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Krecia robota
Hilterowor w Polsce

wana, ale hitlerowcy dysponują 
przewagą niewątpliwą w  środowi­
skach tej mniejszości. „Grupa" p. 
Wiesnera stała by się niewątpli­
wie hitlerowską. W  niedawno wy­
danej (w Lipsku) książce p. Wie- 
sego p. Ł „Uns rief Polen" (str. 
229) czytamy, iż prace „narodo­
wych" (v61kisch) organizacyj w 
Polsce daje coraz to lepsze wyni­
ki. Nie należy tylko — powiada p. 
Wiese —  kopiować zewnętrznych 
form hitleryzmu, bo to może razić 
Polaków... Chodzi nie o formę, 
lecz o  treść, o duchat 

Tak pracują hitlerowcy w  Pol­
sce. Nie potrzebujemy chyba raz 
jeszcze podkreślić, że jesteśmy ży­
czliwie usposobieni dla niemiec­
kiej ludności pracującej w  Polsce 
i jej prąw; ale właśnie dlatego 
musimy demaskować krecią robo­
tę hitlerowców. Na Górnym Ślą­
sku d  hitlerowcy starają się wcią­
gać różnymi sposobami nawet lud 
ność polską w  orbitę swych wpły­
wów.

Wracamy do p. Wiesnera. Czy 
mając do dyspozycji 10 proc, lud­
ności w Poznańskim i na Pomo­
rzu lub 7 proc, na Śląsku potrafi 
coś uczynić? Zwłaszcza że prze­
cież nie cała ludność idzie za tym 
„wodzem". Zwłaszcza także, że 
Polaków w zaborze niemieckim pc

Pisaliśmy już obszernie o mowiel 
b. senatora Wiesnera do działaczy 
hitlerowskich w  Polsce. Ta mowa] 
■wywarła duże wrażenie, —  mimo 
i i  część prasy wołała ją zbagate­
lizować, a poniedziałkowy „Czas“ 
uważa alarmy części prasy za 
„przesadzone". Mowa p. Wiesne­
ra, wodza („fUhrera") „Jungdeut- 
sche Partei“, rzuciła nowe światło 
na krecią robotę hitlerowców w 
Polsce.

Treść mowy jest przejrzysta. 
Chodzi nam —  mówił p. Wiesner 
—  nie o obronę jednostki niemie­
ckiej w  Polsce. Chodzi o ukonsty­
tuowanie się mniejszości niemiec­
kiej w Polsce .jako „grupy" naro­
dowej, która sama potrafi obronić 
każdą jednostkę. Czy chodzi o 
kulturalną autonomię? Nie, — 
chodzi o coś znacznie większego! 
Ta „grupa'* niemiecka nie będzie 
Całkowicie poddana suwerenności 
państwa polskiego —  albowiem 
na jej losy będzie wpływała tak­
i e  „Trzecia Rzesza" ( !) . W ten 
sposób ta „grupa" będzie miała 
wpływ na wzajemne stosunki Pol­
ski i Niemiec (I). Mówca powiada 
dosłownie: „Dziś chodzi o zabez­
pieczenie jej (grupie niemieckiej) 
całego obszaru bytowania i jej 
kultury, chodzi o danie tej grupie 
narodowej możliwości utrwalania 
Sit. rozwijania i umocnienia się". 
INatego też mówca odrzuca trak­
taty o mniejszościach itp. Albo­
wiem, powiada, „grupa" narodo­
wa w Polsce nie była obdarzona 
osobowością, prawną, nie mogła 
„wiążąco" (!)  dzia-Jać w  imieniu 
wszystkich rodaków i czuwać nad 
wykonaniem traktatów.

Chodzi więc o  AUTONOMIĘ 
POLITYCZNĄ, oczywiście. Ale tej 
autonomii Już dziś nadaje się Ja­
kiś charakter dwuznaczny i  Już 
dziś p. Wiesner wiąże swą „gru­
pę" nie tylko z państwem polskim, 
lecz takie z  „Trzecią Rzeszą"^.

Rozumiemy, co to znaczy. „Gru­
pa" p. Wiesnera, OPANOWANA 
przez hitlerowców, ma się stać 
rzędziem wewnętrznych manew­
rów w Polsce. „Trzecia Rzesza" 
chce, jak wiadomo, posiadać 
gemonlę w  środkowej Europie, i 
mniejszości niemieckie mają stać 
się narzędziem tej walki o hege­
monię.

Naturalnie, Niemcy nie mają 
większości w Polsce na żadnym 
większym terenie. Razem ich jesł 
w  Polsce 741 tys., z tego 230 tys. 
w miastach, 510 tys. po wsiach. 
Z województw najwięcej daje Po­
znańskie — 193 tys., potem łódz­
kie — 155 ty s , pomorskie — 105 
tys., śląskie—90 tyś., warszawskie 
— 73 tys. Procentowo mniejszość 
niemiecka stanowi (wedle Małego 
Rocznika Statystycznego) zale­
dwie 2.3% w POLSCE W woj. 
pomorskim stanowią 9,8%, w  po­
znańskim — 9,2%, śląskim — 7%. 
Najwyższy procent Niemców dają 
miasta śląskie — 12,9%. Jeśli 
chodzi o Niemców na Śląsku, o- 
trzymall obecnie pewien przyrost 
](a!e drobny) na Zaolziu.

To są cyfry według M. Roczni­
ka Statystycznego. Nieco mniejsze 
cyfry (ok. 650 tys. Niemców v 
Polsce) podaje Urbański w  książ­
ce „Mnieiszoścł Narodowe w  Pol­
sce" (1933). Spis z 1936 roku wą 
kazał Niemców 10% w  woj. po­
morskim, 9% w  poznańskim, 7% 
w śląskim.

Przy tej sposobności wiskażemy, 
4e Niemcy posiadają w Polsce 40 
tys. dzieci w szkoSach powszech­
nych. Mają bowiem powszechnych 
szkół 428 (z tego 243 prywatne). 
Mają poza tym 17 gimnazjów i 
14 innych szkół średnich (dawne­
go  ustroju). Niemcy w Polsce 
skarżą się na upośledzenie pod 
względem szkolnym. Tak np. w 
berlińskiej broszurze „Das Deut- 
schtum in Westpreussen und Po- 
ęen" czytamy, że (str. 47) polity­
ka szkolna Polski stała się „naj­
cięższym wstrząsem" dla Niem­
ców w Polsce ' jest główną przy­
czyną emigracji Niemców z Pol­
aki, Otóż nie twierdzimy bynaj- 
niej, że w Polsce wszystkie postu­
laty szkolne Niemców są zafątwio 
oe; twierdzimy tylko, że Polacy w 
Niemczech szkół prawie zupełnie 
nie mają- t .

Tak się przedstawia (w  paru 
śfowach) sprawa mniejszości nie­
mieckiej w  Polsce. Nie jest ta 
mniejszość całkowicie skonsolido­

zośtaSo około 1% miliona.
Naturalnie, 10 proc, to niewiele. 

Ale chodzi przecie o PRETEKST, 
o nic więcej! Z akcją Henleina 
władze czeskie poradziły sobie 
szybko; nie mniej przeto była wy­
starczającym pretekstem dla mo­
nachijskiej decyzji...

To też musimy bardzo uważnie 
„przyglądać się" ataji p. Wiesne­
ra i jego przyjaciół. Chodzi o  u- 
tworzenie autonomicznej politycz­
nej niemieckiej „grupy", uzależ­
nione) od polityki „Trzeciej Rze­
szy'*. Sam Wiesner mówił o  tym 
dość wyraźnie. Nawet „Warszaw­
ski Dziennik Narodowy" ponow­
nie wraca do sprawy i powiada, 
że postulaty p. Wiesnera — to u- 
tworzenie „PAŃSTWA W PAŃ­
STWIE". Podobnie, jak w Sude­
tach" (1) —  powiada —  hitlerow­
cy żądają uznania „grupy" nie­
mieckiej w  Polsce za podmiot pra­
wa publicznego.

Nasza życzliwość dto pracujące 
go ludu niemieckiego w Polsce, 
nasza przyjaźń dla socjalistów nie 
mieckich nie mogą zamykać nam 
oczu na krecią robotę hitlerow­
skich agentów w  Polsce. „Przy­
kład uczy" — mówi łacińskie przy­
słowie. Był taki przykład... rola 
Henleina w Sudetach...

K. CZAPIŃSKI

Pożegnanie ostatnich ochotników
republikańskich

Znany pisarz francuski Józef 
Keasel, przebywający obecnie w 
Hiszpanii republikańskiej, w nastę 
pujący sposób opisuje w  „Paris - 
Soir“ swe wrażenia z pożegnania 
ostatnich ochotników Brygady Mię 
dzynarodowej.

„Uroczystość, której dopiero co 
byłem świadkiem, była tak podnio­
sła, miała w  sobie tyle uderzającej 
i  wzniosłej prostoty, że bez wzglę 
du na przynależność polityczną, 
musialaby wzruszyć każde serce 
wrażliwe na poezję odwagi, bra­
wury, wiary i poświęcenia.

Było to pożegnanie pozostałych 
ochotników cudzoziemskich. Mó­
wię: pozostałych, ponieważ więk­
szość ludzi, przybyłych ze wszyst­
kich zakątków świata, zginęła na 
polach bitew. W idu Francuzów, 
Belgów, W łochów, Polaków, Cze 
chów, Skandynawczyków, Meksy

tno niezwykłego przeznaczenia. A- 
le nie było żadnej, któraby nie mia 
ła w  sobie wymowy straszliwej i 
groźnej.

Nigdy jeszcze nie widziałem tak 
fascynującego zbiorowiska istnień 
ludzkich.

1 stała się rzecz niewiarygodna. 
Gdy przemawiał pułkownik Mode- 
sto, robotnik andaluzyjski, dowo­
dzący obecnie armią nad Ebro, na 
wielu twarzach zniszczonych i do 
ostateczności zahartowanych, 
tkwiących w  biednych zielonawych 
płaszczach, a niekiedy bandażami 
obwiązanych, na wielu z  tych twa 
rzy z  pozoru nieczułych, poczęły 
spływać rzadkie łzy. Ochotnicy o- 
płakiwali swych zmarłych towarzy 
szy, sw e przymusowe opuszczanie 
Hiszpanii, sw e bliskie rozproszenie 
i  _  co jest najdroższe u ludzi, a  co  
musiell pożegnać: uczucie brater­
stwa w  przyjaźni i

kańczyków, Niemców, Anglików, 
Amerykanów, Jugosłowian i t  d- 
spoczywa na zawsze pod ruinami 
Madrytu, którego bronili, między 
wzgórzami Guadalajary, którą zdo 
byli, w  nurtach Ebra, które prze­
kroczyli. Pozostali przy życiu, w 
liczbie oajwyżej 6000, zostali w y­
cofani z frontu i umieszczeni, w e­
dle narodowości, na tyłach, we 
wsiach katalońskich. Oczekują oni 
powrotu do życia cywilnego, 
przed tym komisja międzynarodo­
wa, znajdująca się obecnie 
celonie, musi skończyć sw ą pracę 
dla komitetu londyńskiego. Będąc 
w tym samym hotelu co oficerowie 
Komisji, mogłem łatwo zbliżyć się 
do nich. I zauważyłem, że ci gene­
rałowie i pułkownicy byli dumni 
z  ochotników swych narodowości. 
Podczas gdy komisja załatwia swe  
sprawy, Republika żegna tych, co 
dobrowolnie przyszli ofiarować 
sw ą krew dla jej obrony i którzy 
rozbrojeni, rozproszeni, odchodzą 

nieznane jutro.
W małym miasteczku Poblet, po
Uniami frontu, szeregowcy i sze 

fowie armii z nad Ebra oczekiwali 
swych kolegów cudzoziemskich, 
by zaświadczyć im po raz ostatni 
swą przyjaźń i swą wdzięczność. 
Wybrano na ten cel podwórze sta­
rego i obszernego szpitala. Na ta- 
razie, wznoszącym się wzdłuż 
czworoboku, oddziały regularne, 
reprezentujące różne rodzaje broni, 
górowały nad pustym miejscem, 
przeznaczonym dla kolumn Bryga­
dy. Przybywały one jedne za dru­
gimi z miejsc, które im przydzielo­
no. Naprzód Francuzi, gwałtowni i 
uszczypliwi, po tym Belgowie, po- 
wolni i poważni, dalej Garibaldczy 
e r  w czerwonych krawatach, Pola­
cy w wełnianych czapeczkach 1 
oL Podwórze szybko się zapełniło. 
Wkrótce dało  się
no morze głów, 
punkt tarasu, skąd miały się rozle­
gać przemówienia.

I każda z tych twarzy, 
zmęczeniem, pieczętowanych 
clą 1 wiarą, znękanych przez walkę 
1 nieszczęścia, nosiła na sobie pię­

tyrosuki

GRYPIE 1 KATARZE

1 płakali jeszcze, kiedy premier 
Negrin zwróci! się do nich z mo­
wą. Po tym jedli i pili. Pokazano 
mi POLAKA, KTÓRY PIERWSZY 
PRZEPŁYNĄŁ EBRO, pod ogniem  
piekielnym, ze sznurem dla pierw­
szego pontonowego mostu. Poka­
zano mi drugiego, który PIESZO 
PRZYBYŁ Z POLSKI, by zaciąg- 
nąć się do armii republikańskiej. 
Przechodzi! niewidomy, który był 
komendantem francuskim, a duży 
Niemiec o twarzy dobrej i poważ­
nej, ucałował go. Był to pisarz Lu­
dwik Renn".

Fabryka: U r6w , ł u m t a  M.

Kapitaliści amerykańscy
są honorowymi" urzędnikami organizacyj 

faszystowskich
Tygodnik nowojorski „The Na- 

tłon" w nr. z dnia 15 października 
zamieścił artykuł M. B. Schnap- 
pera, poświęcony sprawie ruchu 
faszystowskiego wśród Włochów  
amerykańskich. Autor artykułu 
stwierdza, że ruch ten jest popie

1 przez wielkich kapitalistów 
tego kraju, którzy są „honorowy­
mi" urzędnikami faszystowskich 
agencyj propagandowych.

Wskutek oburzenia opinii publi­
cznej propagandą, uprawianą 
przez Faszystowską Ligę Ameryki 
Północnej, organizacja ta 10 lat 
temu rozpadła się na 10 pozornie 
niewinnych organizacyj.

„Na pierwszy rzut oka" — pi- 
Sze Schnapper — ,/wydaje się.

z zamknięciem Ligi ustał wśród 
Włochów w  St. Zjednoczonych 
wszelki ruch faszystowski. A jed­
nak jest dziś prawdopodobnie w ię­
cej Włochów amerykańskich, sprzy 
jających faszyzmowi i Mussołinie- 
mu, niż było za czasów istnienia 
Ligi".

Urzędnikami „honorowymi" je­
dnej z faszystowskich agencyj 
propagandowych, Stowarzyszenia 
Włosko-Amerykańskiego, są: My- 
ron C. Taylor, Thomas W . La- 
mont, W. M. Guggenheim, Paul 
D. Kravath i Marshal Field. Z a- 
gencjami tymi współpracują kon­
sulaty włoskie i niemiecko -  ame­
rykańskie grupy hitlerowskie.

100 milion, uciekinierów chińskich!

Zwiedzajcie wystawę 
„DzietkowPolsce'

Na zgromadzeniu Międzynarodo 
wej Ligi Kobiet w  Manchesterze, 
pani Barbara Collins, członkini wy 
działu oświaty rady miejskiej w 
Szanghaju, wygłosiła WSTRZĄSA 
JĄCY REFERAT o  losie uciekinie­
rów chińskich w wojnie obecnej. 
Na podstawie materiałów statysty- 

• obliczono, że Uczba ucieki- 
slęga już 100 MILIONÓW 

czyli obejmuje ok. czwartej
ogółu ludności.

Sytuacja tych uciekinierów jest 
>na, gdyż niewystarczająca 
organjacji pomocy jest bez- 
w obliczu tak olbrzymiej fali

środki transportowe 
by uciekinierów w po

rę wyrwać ze stref wojennych i 
przeto są oni narażeni na niewypo 
wiedziane cierpienia. Brak dosta­
tecznych ilości zapasów żywności 
Sprawia, że uciekinierzy otrzymują 
zazwyczaj tylko dwa razy dziennie 
niewielkie porcje ryżu i  są skazani

na głodowanie. Największą klęską 
jest brak wody.

Nędza i cierpienia uciekinierów 
są tak wielkie, że nawet się nie usi­
łuje im zaradzić. Możnaby conaj- 
wyżej ulżyć nieco ich nieszczęściu 
przez ofiarowanie lekarstw, żywno 
śd , odzieży.

g>DZIAŁ LEKARSKIMI

■„Dworcowa" prywatna 
płciow e a n  M ężczyzn przyjmuje 

CHMIELNA *12? lekarz 8 r. -  9 w. 
Kobiety przyjm uje lekarka 9  r. 9.

A K U S ZE R K A
MAKIA G U K U N K IEL  

Odznaczona przez prof. O. J . JP. 
PORADY BEZPŁATNE  

Niezam ożnym  — ustępstw o

CHŁODNA 38 m. U, tel. 233-37
Godziny przyjęć 10—1 1 4—8.
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D e m ik r a c ia  i s a m o rz ą d

Niezmierzone są potrzeby dzi- • 
siejszego miasta, a pierwszym wa 
runkiem ich zaspokojenia jest o d -1 
powiednio duży zapas ziemi, odda 
ny do dyspozycji gminy miejskiej. 
Potrzebna jest ziemia pod ulice i 
place publiczne, pod parki, ogro­
dy, skwery i  zieleńce, pod gma­
chy użyteczności publicznej, pod 
szkoły, przedszkola, szpitale, za­
kłady i przedsiębiorstwa miejskie. 
Trzeba wytyczać nowe ulice i pla­
ce, trzeba poszerzać stare. Trzeba 
przebijać nowe arterie komunika­
cyjne, wprowadzić do miasta auto 
strady, słońce, tlen i przyrodę, trze 
ba burzyć wszystko, co urąga wy 
maganiom higieny i racjonalnej or 
ganizacji życia zbiorowego, zno­
sić rudery i domy wadliwie usy­
tuowane, bądź zagrażające bezpie 
czeństwu.

Trzeba tworzyć nowe miasto, w 
którym każda funkcja życia zbioro 
wego znajdzie właściwe sobie ło­
żysko w terenie, miasto, które nie 
będzie miało ani chaotycznego stło 
czema się śródmieścia, ani bezład­
nego roziewiska przedmieść, mia­
sto, które będzie świadomie i pla­
nowo zorganizowanym systemem i 
osiedli i dzielnic, stanowiących; 
zgrane ze sobą ośrodki pracy, mie 
szkania i wypoczynku.

Konieczność generalnej przebu­
dowy i rozbudowy dzisiejszego 
miasta jest oczywista — ale każda 
szersza akcja inwestycyjna mro­
żona jest przez prywatny monopol 
na ziemię, przez „liberum veto“  
prywatnego kamienicznika i  speku 
lanta terenowego. Wszelka nowa 
myśl urbanistyczna, wszelki pro­
jekt nowej ulicy, placu, czy par­
ku musi wykupić się u spekulan­
tów  terenowych, musi przebić się 
przez tyle barier, ile jest prywat­
nych działek gruntowych na ob­
szarze objętym danym projektem.

Im większa zaś jest dynamika 
Irozwojowa miasta, im większe na 
stępuje stłoczenie się kamienic, lu 
dzi i pojazdów, im większy w 
Związku z tym chaos, im większe 
marnotrawstwo energii społecznej, 
czasu i zdrowia, tym trudniej jest 
fwykupić się z niewoli kamienicz- 
ników 1 spekulantów, tym więk­
szy haracz płaci im ludność mia­
sta.

Im bardziej rośnie społeczna uży 
teczność przestrzeni i  terenów l 
miejskich, tym bardziej stają się 
one niedostępne do planowego spo 
łecznego wykorzystania, tym więk 
sze jest warcholstwo prywatnego 
właściciela działki miejskiej, który 
wysokimi, spekulacją syconymi 
cenami za ziemię torpeduje wszel­
kie planowanie urbanistyczne.

Ceny na ziemię w mieście 
kształtują się proporcjonalnie do

■■obecnych i  przyszłych usług, ja- 
i kie dany wycinek terenu może 
■1 świadczyć w gospodarce publicz- 
i nej i prywatnej. Ale użyteczność 
. społeczna terenu, jego większa lub 
i mniejsza zdolność do świadczenia 
■ usług ekonomicznych nie jest dzie 

lem prywatnego właściciela i za- 
I leży od rozwoju sił wytwórczych 

miasta, od robót publicznych i in­
westycji miejskich, od przyrostu 
ludności miasta, od jego ogólnego 
rozwoju ekonomicznego i  społecz­
nego. 1 oto miasto za pieniądze 
publiczne buduje drogi, ulice, roz­
prowadza sieć wodociągowo - ka­
nalizacyjną, gazową i  elektryczną, 
wytycza i układa nowe linie ko­
munikacyjne a właściciel działki 
gruntowej jak pająk ua rozpo­
startej pajęczynie drzemie leniwie, 
wsłuchuje się w  rytm rozwojowy 
miasta, chwyta koniunkturę, i 
windując odpowiednio cenę ziemi 
i wysokość renty gruntowej, przy­
właszcza owoc zwiększonej (nie 
przez niego lecz przez społeczeń­
stwo) wydajności terenu.

„Plan stworzony przez groma­
dę, korzystny dla gromady, nie- 

I zbędny dla gromady, plan sprawił, 
I pisze Corbusier, że własność pry­

watna dać może niespodziewane 
zyski spadające jak ongiś manna 
niebieska".

„Zagubiona wśród pól, czy w 
sercu miasta działka gruntowa jest 
bezwładna i bezwartościowa. Ale 
niechno tylko rozejdzie się plotka 
o wielkich robotach publicznych, 
które ewentualnie miałyby o tę 
działkę zahaczyć, niech plotka ta 
nabierze jewnych cech prawdopo­
dobieństwa dzięki podjęciu pew­
nych badań lub dzięki propozycji 
zakupu, a pierwotna sytuacja tere 
nu raptownie się zmienia". Mar­
twa gospodarczo, tania lub bez­
wartościowa działka zaczyna żyć, 
zamienia się w złotodajną żyłę, 
jest przedmiotem bezwstydnej spe 
kulacjl.

Im włęcej gmina będzie Inwe­
stować. Im więcej będzie wykazy­
wać uporu w aktywizowaniu ur­
banistycznym Jakiejś dzielnicy, w 
jej unormowaniu i uzbrajaniu w 
urządzenia użyteczności publicz­
nej. tym więcej wikłać się będzie 
w  sieci coraz wyższych cen na 
ziemię, tym trudniej będzie mobi­

lizować tereny dla dalszej reali­
zacji planu urbanistycznego. W ła­
sny kapitał gminy i społeczności 
miejskiej odkładający się jak 
tłuszcz w cenach prywatnej włas­
ności staje się wrogiem gminy i  ha 
muicem rozwoju.

I tu tkw i źródło paraliżu jaki do­
tknął współczesne miasta. Uzbro­
jony w  kodeks cywilny właściciel 
prywaHnej działki czy kamienicy

strzeże nietykalności barbarzyń-j 
skich, chaotycznych kształtów dz i-1 
siejszego miasta. Renta gruntowa,1 
jak zasieki z drutu kolczastego, bro 
ni dostępu do ziemi potrzebnej dla 
społecznego budownictwa tanich, 
nowoczesnych mieszkań robotni­
czych, renta gruntowa nie pozwa­
la na planowe, zgodne z interesem 
publicznym wykorzystanie prze­
strzeni.

Naczelny więc problem dalszego 
rozwoju miasta i jego pianowej 
rozbudowy tkw i w  tym, by głów­
nym dysponentem terenów miej­
skich był NIE PRYWATNY W ŁA­
ŚCICIEL, LECZ OMINĄ.

Trzeba wszystkie tereny miej­
skie, całą tę pstrą szechownicę 
działek scalić, złączyć, przegrupo­
wać, rozplanować jednolitą wolą, 
trzeba, używając popularnego 
zwrotu, całą przestrzeń miasta po 
stawić w stan najwyższej dyspo­
zycyjności społecznej.

Pełna realizacja postulatów no­
woczesnego urbanizmu wymaga 
powszechnej mobilizacj ziemi. To 
oczywiście jest niemożliwe bez

Jedyne źródło prawdy
W  prowincjach niemieckich po. 

łożonych w  pobliżu Szwajcarskiej 
granicy, słuchacze radia chętnie 
odbierają audycje ze stacji Bero- 
mfinster w  Szwajcarii. Wielu od. 
biorców tych audycji nie zamyka 
okien, gdy Beromflnster nadaje 
wiadomości z całego świata, któ­
re przeważnie nie są zgodne z wia 
domośdami, podawanymi przez 
zgłajchszaltowany Deufschland- 
sender, 1 pod oknami zbierają się 
ludzie, słuchający nie ufryzowa­
nych wiadomości ze świata.

Słuchanie nie ocenzurowanych 
wiadomości nie mogło podobać 
się hitlerowskim szturmowcom, 
którzy donieśli komu należy, że lu 
dność słucha „kłam liwych" audy­

Z hitlerowskiej
W niemieckim miasteczku Trier 

policjant, będący na służbie, usły­
szał około godz. 23-ej hałas gło­
śnika z jasno oświetlonego miesz­
kania. Nawet z ulicy mógt or. roz­
poznać, że odbiornik nastawiony 
był na stację francuską, która wła­
śnie atakowała energicznie narodo 
wą Hiszpanię t występowała prze­
ciwko narodowemu socjalizmowi. 
Jak się okazało, właścicielem od­
biornika był Żyd, którego sąd w 
Trierze skazał na 6 tygodni aresz­
tu za „zakłócenie spokoju" w  póź­
nych godzinach wieczornych. M i­

i zmiany dzisiejszego ustroju społe­
cznego. Narazie chodzi przynaj­
mniej o częściową mobilizację zie 
mi, o częściowe uwolnienie ziemi, 
potrzebnej na realizację najbliż­
szych, piekących potrzeb miasta 
a zwłaszcza jego ludności robotni­
czej.

Nawet prezydent Starzyński 
stwierdza, że dla normalnej gospo 
darkł miejskiej potrzeba, aby co- 
najmniej połowa terenów miejskich 
należała do gminy. Tak się też 
kształtuje stosunek terenów gmin­
nych do terenów miejskich, we 
wszystkich lepiej zagospodarowa­
nych miastach zachodniej Europy. 
W Polsce natomiast według da­
nych przytoczonych przez prezy­
denta Starzyńskiego, tereny gmin­
ne stanowią w Krakowie 12 proc, 
wszystkich terenów miasta, w  Po 
znaniu — 17 proc., w  Toruniu — 
24 proc. Rekord jednak bije War­
szawa. Zgodnie z oświadczeniem 
prez. Starzyńskiego tereny nale­
żące do gminy stanowią w W ar­
szawie tylko 4 proc, ogólnego ob­
szaru terenów miejskich. W sto-

cji. I  oto w prasie w Badenii i w  
Wirtembergii pojawiło się urzędo 
we wezwanie do ludności, by o ile 
już w  żaden sposób nie mogą żyć 
bez kłamstw ze stacji w  Bermfln- 
ster, to niech przynajmniej trzy­
mają okna pozamykane i  nie gor­
szą innych.

Jest znamienne, że według opinii 
prasy hitlerowskiej wszystkie sta 
cje sąsiadujących z Niemcami 
państw, a więc Szwajcarii, Fran­
cji, Belgii, Danii, Holandii, a do 
niedawna jeszcze także Czechosło 
wacji, podają fałszywe wiadomo­
ści, a jedynym źródłem, z którego 
tryska najczystsza prawda —  to 
radio niemieckie, ,

rzeczywistości
tno apelacji oskarżonego, sąd w 
Kolonii zatwierdził ten wyrok.

0 propagandę pokoju
Fundacja Rockefellera w Sta­

nach Zjedn. ofiarowała pewnej ra­
diostacji w Bostonie poważniejszą 
sumę z zastrzeżeniem, że stacja ta 
rozpocznie systematyczną kampa­
nię na rzecz utrzymania pokoju 
międzynarodowego. Audycje roz­
głośni bostońskiej mają być nada­
wane w  różnych językach.

licy o olbrzymiej dynamice roz­
wojowej, w mieście, które leżąc 
na skrzyżowaniu wielkich szlaków 
komunikacyjnych, jest gwałtow­
nie rozrastającym się centrum 
przemysłowym, handlowym i ad­
ministracyjnym, w  takim mieście 
ziemia gminna w stosunku do zie­
mi spekulantów terenowych i  ka­
mieni czników jesrt równie zniko­
ma, jak obszar karłowatego go­
spodarstwa chłopskiego, leżącego 
wśród olbrzymich latyfundiów ob­
szarnika. Prezydent Starzyński 
stwierdził, że nawet w granicach 
najbliższych i  najniezbędniejszych 
potrzeb miasta, chcąc wyłącznie 
w drodze zakupu otrzymać potrze­
bną dla Warszawy ziemię, trzeba 
by byto na to nie dziesiątków ale 
setek i  więcej milionów złotych.

Zarząd komisaryczny m. st. 
Warszawy widzi więc swą nie­
moc, rozumie, że nędza mieszka 
r.iowa Warszawy i je j chaos urba 
nistyczny są w pierwszej mierze 
uwarunkowane prywatnym mono­
polem na ziemię. Zarząd komisa 
ryczny nie zrobił jednak nic, by 
skutecznie zmienić istniejący stan 
rzeczy. Nie żądał nowego ustawo­
dawstwa wywłaszczeniowego, me 
żądał relormy podatkowej w ta­
kim kierunku, by można było sku­
tecznie zdusić spekulację tereno­
wą i ODEBRAĆ KAMiENICZNl- 
KOWI PRZYROST WARTOŚCI 
JEGO NIERUCHOMOŚCI nie spo­
wodowany własnymi inwestycja­
mi kamienicznika.

Nie dość na tym. Zarząd komi­
saryczny nie zaprzestał parcelacji 
gminnego zapasu ziemi na cele 
prywatnego budownictwa. Jeśli 
zaś chodzi o  wytyczanie nowych 
ulic. Zarząd komisaryczny chwy­
cił się ulubionej w  Polsce meto­
dy: odwołał się do filantropii po- 
sesjonistów, rozwinął akcję dobro 
wolnego oddawania ziemi pod li­
i i  ce.

Na darowiznach daleko się jed­
nak me zajedzie, a wytyczanie 
ulic jest tylko drobnym fragmen­
tem tych zadań, jakie dziś stoją 
przed Zarządem miejskim.

Nowy samorząd Warszawy bę­
dzie musial podjąć się tego, cze­
go nie dokonał Starzyński. Konie­
czna jest natychmiastowa realiza­
cja następujących posrtulaitów:

1) Zaprzestać parcelacji tere­
nów gminnych na cele prywatnego 
budownictwa. Żądać ustawy, któ- 
raby wszystkim miastom zakaza­
ła tego rodzaju uszczuplania gmin 
nego zapasu ziemi a jednocześnie 
narzuciła obowiązek dostarczania 
terenów na cele społecznego bu­
downictwa mieszkań robotniczych 
i  pracowniczych (T . O. R. społecz

ne Instytucje, spółdzielnie miesz­
kaniowe).

2) Żądać jednolitej dla całego 
państwa, nowej ustawy o przymu­
sowym wywłaszczeniu prywatnych 
terenów miejskich i nieruchomo­
ści na cele użyteczności publicz­
nej, przy czym cele te muszą być 
sformułowane tak szeroko, by o- 
bejinowaty wszystkie poirzeby pląs 
nowej przebudowy i rozbudowy 
miasta a zwłaszcza potrzebę do­
starczenia WSZYSTKIM MIESZ­
KAŃCOM MIASTA TANICH I HI­
GIENICZNYCH MIESZKAŃ. Usta­
wa musi zapewnić tanią I szybką 
procedurę wywłaszczeniową. Wy­
sokość odszkodowania nie może 
w żadnym wypadku obejmować 
przyrostu wartości działki lub nie­
ruchomości, nie spowodowanego! 
nakładem własnym właściciela.

Odszkodowanie należy wypła­
cać nie gotówką lecz papierami 
wartościowymi gminy, hipotecz­
nie zabezpieczonymi na wywłasz­
czonej nieruchomości i liczonymi 
przy wypłacie odszkodowania we 
d ug kursu nominalnego.

3) Żądać ustawy, któraby na­
kazała właścicielom przyległych 
gruntów dostarczać bezpłatnie te­
renu pod ulice i place miejskie.

4) Podnieść stawki i zreformo­
wać podatek od placów niezabu­
dowanych lub niedostatecznie za­
budowanych z zastrzeżeniem pra­
wa wykupu działki łub nierucho­
mości przez gminę po cenie poda 
nej przez właściciela w  deklaracji 
płatniczej (projekt prof. Bartla).5) Żądać nowego podatku od 
przyrostu wartości nieruchomości 
z prawem wykupu przez gminę poi 
cenie zadeklarowanej przez właś­
ciciela urzędowi podatkowemu.

6) W  nowym ustawodawstwie 
wywłaszczeniowym i  podatkowym 
uprzywilejować i chronić drobne­
go posiadacza, dla którego jego 
działka lub nieruchomość jest je­
dynym ubezpieczeniem się od sta­
rości i  niezdolności od pracy i gwa 
rancją niezbędnego min im urn e- 
gzystencji.

Oczywiście najlepsze i najbar­
dziej radykalne ustawodawstwo 
wywłaszczeniowe i podatkowe bę 
dzie martwą, rdzewiejącą literą, je 
śll nie znajdzie się w  ręku ludzi 
reprezentujących nie ludność pra­
cującą miast, lecz właścicieli nie­
ruchomości i spekulantów. I dla 
tego walka o robotniczą i pracow­
niczą obsadę rad miejskich jest 
Istotnym ogniwem w akcji zmierza 
jącej do mobilizacji terenów miej 
skich na cele użyteczności publicz 
nej, na budowanie nowego funkcjo 
nalnego miasta przyszłości!

HENRYK KORA.

Marek Pawliński

Zew morza
Z cyklu „Na grzbiecie fa l"

Zam ieszczam y dzisiaj drug'( 
częśC reportażu — noweli tow. M. 
P aw lińsklego o polskim morzu. 
C zęść pierwsza ukazała się wczo­
raj. Red.
Przez szparę dyktą zabitego

okna, przezierały promienie słone­
czne, padając na twarz śpiących. 
Pierwszy obudził się Stach. Prze 
tarł zaspane oczy i  zaczął tarmo­
sić Józka.

—  Te! —  Wstawaj! — Pańskie 
masz przyzwyczajenia widzę!

Józiek ziewając, podniósł się po 
woli, rozcierając zdrętwiałe boki. 
Wyspany był, lecz kości porzą­
dnie go bolały. Zbyt twarde było 
legowisko. Po chwili, całkiem na­
dzy, biegli po złotym piasku nad 
brzeg zatoki. Spotkali tam prawie 
wszystkich mieszkańców wago­
nów. Kąpiel w chłodnych falach 
przepędziła resztki snu i pobudzi­
ła apetyty. Stach, jako obeznany 
z terenem poszedł po zakupy. W 
czasie jego nieobecności Józek za 
•wart znajomość z paroma miesz­
kańcami wagonów. Większość, 
Jak stwierdził, była całkiem zado-1

mowiona w swych przedziałach. 
Kiedy Józek wyraził zdziwienie, 
że mając pracę, a więc i pienią­
dze — mieszkają tak prymityw­
nie — ciekawych dowiedział się 
rzeczy. W Gdyni mieszkań wogó- 
le nie ma — mówił wąsaty robot­
nik, mieszając gotujące się mleko 
w puszcce od konserw — napływ 
zaś ludzi z całego kraju ogromny. 
Tysiączne rzesze bezrobotnych 
ciągną do Gdyni ze wszystkich 
stron. Pracę znajdują, lecz z mie­
szkaniem gorzej. Bardziej sprytni 
i mający trochę pieniędzy, klecą 
gdziebądz baraki, wypełnione w 
lrzęch czwartych pryczami po trzy 
jedna nad drugą. Władze niby za- 
braniają, lecz muszą patrzeć przez 
palce na tego rodzaju budownic­
two, bo gdzież będą ludzie mie­
szkali. Każda noc powiększa ilość 
baraków^

Mamy już Drewnianą Warsza­
wę, Budapeszt, Chińską Dzielnicę 
i t. d. Za miejsce na pryczy trze­
ba płacić po osiem złotych tygo­
dniowo i spać po dwóch. W  bara 
ku takim trudno się ruszyć, a w

nocy odetchnąć i  wypocząć po ca 
lodziennej pracy. Poza tym pchły 
i pluskwy zatruwają życie do re­
szty. Józek, kiedy usłyszał to, nie 
dziwił się, że w wagonach miesz- 
wają robotnicy z portu. Jak się w 
krótkim czasie przekonał bidzie 
spali gdziekolwiek. Wszędzie by­
ło  można napotkać legowiska. 
Czy to w lesie, czy też pod łodzią 
mi. Stary kuter rybacki, wyrzuco­
ny przez fale na brzeg był luksu­
sowym apartamentem

Po śniadaniu Józek zagadną* 
Stacha — a jak będzie „ z robotą, 
gdzie tu się ruszyć?

Robota! — Co z takiej roboty 
jak w Gdyni. Co zarobisz to inni 
z ciebie wyciągną. Drogie tu wszv 
stko jak cholera — chyba, że 
chcesz stale mieszkać w wagonie 
to opłaci ci się robić. Wiesz co ja 
myślę? Trzeba kombinować, żeby 
dostać się na statek. To całkiem 
inne życie. Po całym świecie jeź­
dzisz i masz wszystko — miesz. 
kanie, jedzenie i  forsę. Gadałem 
tu któregoś dnia z jednym mary­
narzem Czego mi nie naopowia­
dał. Poradził mi także, jak można 
dostać się na statek. Grunt to for­
sa. W  Gdańsku są agenci, którzy 
za czterdzieści, pięćdziesiąt zło­
tych dają pracę na statkach. Cięż­
ko jest podobno spoczątku, bo są 
to przeważnie łotewskie i estoń­
skie łajby, na których najgorzej

płacą, a najwięcej wymagają. Ale 
to frajer — grunt zacząć pływać 
i dostać książeczkę żeglarską. Póż 
niej już łatwo — można samemu 
kombinować, bez niczyjej pomo­
cy. Zapisałem sobie adres takiego 
agenta.

Józek słuchał z zapartym odde­
chem. Nie chcia'o mu się poprostu 
wierzyć, że tak łatwo będzie mógł 
zrealizować swe marzenia.

Rozgadali się na całego. Stasiek 
miał wytknięty plan, popracować 
parę tygodni, odłożyć trochę pie­
niędzy i jechać do Gdańska. Na 
przypieczętowanie spółki Józek za 
proponował, ażeby się napić. Sta­
siek spojrzał na niego i odrzekł:

Rozumiem cię, ale słuchaj. Ja 
nie mam już pieniędzy, do sprze­
dania też z moich gratów nic się 
nie nadaje. Zdążyłem przejeść 
wszystko zanim rozejrzałem się w 
Gdyni. Dzięki tobie zjadłem wczo 
raj kolację i dzisiaj śniadanie. 
Trzeba pamiętać o tym, że jesteś­
my narazie jeszcze bez roboty. 
Mam coś na oku i może jeszcze 
dziś dostaniemy się tam, ale to 
nic pewnego. Jeśli nie będziemy 
szanowali tych paru złotych, któ­
re ty masz, może nas mortus po­
rządnie przycisnąć. Daj spokój z 
wódką i tak się zgodzimy. Wyglą 
dasz na równego chłopaka.

Ręcę ich splotły się w serdecz­
nym uścisku. D rzw i od wagonów

zaczęły trzaskać —  to robotnicy 
zatrudnieni w porcie wychodzili 
do pracy. Stasiek poderwał się. 
No to czas i na nas, Józek. Chodź 
my na Kamienną Górę. Przy ho­
telu „Polska Riviera" mają dziś 
przyjmować do kopania studni. 
Majster obiecał mnie wziąć — ty 
też na łąka nie wyglądasz. Wiele 
masz lat? Siedemnaście. O! — to 
jesteśmy w równych latach.

Pod hotelem, którego istnieniem 
Józek był zdziwiony, czekało już 
paru robotników. Stasiek zakręci) 
się kolo majstra.

Józek miał wyraźnie strapioną 
minę. Czego się martwisz, — huk. 
nął mu nad uchem Stach. —  Zdą­
żysz się jeszcze natyrać. Widzisz, 
że nie wszystkich wzięli — w 
pierwszym dniu nie trzeba tylu 
ludzi. Jutro cię przyjmą, już to 
obrobiłem. Dzisiaj zabaw się w tu 
rystykę; ciekawe, jak bagry kopią 
kanał portowy. Zobacz sobie to 
wszystko, tylko nie zapomnij o 
mnie. Przynieś mi coś na obiad, 
ale pamiętaj, kupuj wszystko u 
„C iotki". Później wytłomaczę ci— 
dlaczego. No — serwus — trzeba 
brać się do roboty.

Józek odszedł wolnym krokiem. 
Zainteresowało go wzniesienie 
znajdujące się tuż za hotelem. 
Wspiął się na nie. Piękny rozta­
czał się stamtąd widok. Pośrodku 
dużej doliny, otoczonej łańcuchem

wzgórz pokrytych lasem w wiosen 
nej szacie — mała wioska rybac­
ka — okolona łanami zbóż i ko­
biercami łąk. Pas nadbrzeżny od­
cinał się złotą wstęgą plaży. Na 
horyzoncie seledinowa w  tym 
dniu, toń Bałtyku, zlewała się z la 
żurem nieba.

Patrzył jak urzeczony. Promie­
nie nizko jeszcze stojącego słoń­
ca, zamieniały krople rosy w  lśnią 
ce brylanty. Nad wzgórzami uno. 
sił się lekki opar, mieniący się ko­
lorami tęczy. Powoli zeszedł nad 
brzeg morza. Miniaturowe fale 
płynęły jedne za drugimi do brze­
gu — szemrząc nieustannie po 
złotym piasku. Szedł jak zahypno- 
tyzowany, nie zwracając uwagi, 
że od czasu do czasu, jakaś wię­
ksza fala zalewa mu nogi.- Patrzył 
na potężny żywioł i czuł, że ponie 
sie go on, na swych mocarnych 
barach, ku innemu szerszemu ży­
ciu.

Nie zauważył kiedy doszedł do 
budującego się portu. Z zadumy 
wyrwał go żałosny skrzyp bagrów 
wdzierających się stalowymi pa- 
szczękami w głąb lądu. Józek w. 
tej symfonii pracy słyszał wyraź­
nie — wiosna, wiosna 1927 role, 
budujemy polski p o rt
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Seria nieszczęśliwych wypadków W iadomości
w górnictwie górnośląskim POSTRZELENIE. I dokonał kasjer lwowskiej fabryki

w pohliżn przewodów elektrycz-1 Idem czego Norae zginął na miej- 
nych o napięcia 2.000 rok. Z nie- son. Zwłoki porażonego nmiesz- 
wyjaśndonych powodów nastąpił ozono w kostnicy Spółki Brackiej 
przeskok prądu z przewodu na | w Katowicach.

cez ciało Norasa, skat-

Giesche w Janowie 
zwłoki drogiej ofiary 
j  katastrofy górniczej, 

Chromika, które n- 
w kostnicy smpitala

Brackiej w Mysłowicach. 
Osierocił on żonę i  lieaoą rodzi­
nę-

W podziemiach kopalni „Mi­
chał" W Mich alko wicach 
dniooy pray bodowie 
mocniczej cieśla, 
milian Wawrowa
(Michafflcowicka 17) uległ »«tro­
cin czadem węglowym, przedosta­
jącym się na mie>ee pracy a pło­
nącego pokłada. Przewieziony do 
szpitala Spółki Brackiej w Sie­
mianowicach, zmarł w niedzielę 
mimo wysiłków lekarzy. Osierocił 
on również żonę i lksaoą rodzinę.

W niezwykłych okolicznoóciach 
poniósł śmierć przy pracy w po­
dziemiach kopalni „Katowice", 
maszynista kopalniany 29-letni 
-  - - -  ,  Katowic n

dowie tamy po- 
, 53-letni Maksy- 

> Siemianowic

Nasze święto niepodległości
ja k o  rocznica

zawieszenia bron! w  w ie lk ie j wojnie

POSTRZELENIE.
We w«i Skrzynne, pow. wieluń­

ski, do znajdującej się w miesz- 
17-letn. Marianny Świercz 

oddano dwa strzały rewolwerowe, 
które zraniły ją ciężko w głowę i 
rękę. W stanie groźnym przewie­
ziono ją do szpitala.. Jak się oka-

zamachn dokonał 25-letni 
Bolesław Zgodzdński na tle za­

Franciszek Noi
(Żogały 5). Pracnjęe na pepo- 
...............................' Nora®lu dniowej stan ę)

dnia 11 listopada, państwowa ra­
diofonia francuska będzie nada­
wała program specjalny.

W godzinach porannych roz­
głośnie państwowe będą nadawa­
ły reportaże z Londynu, Brukseli, 
Rzymu, Warszawy, Bukaresztu i 
Biało grodu. Ponad to nadawana 
będzie również transmisja z No­
wego Jorku i Waszyngtonu. W 
czasie tego ostatniego reportażu 
odbędzie się trzymimztowa roz­
mowa między byłym kombatan­

tem
i  byłym 

Wasz’aseyngton ie .

w Retihondes 
franeuekim

Z teatrów warszawskich
TEATR NARODOWY. „Szalefi 

sk»o" — sztuka w 3 aktach Char­
les de Peyret-Chappuis. Przekład 
Leona Pomirowskiiyjo.

Sztuka debiutującego bodaj au- 
lora francuskiego mimo wielu wad 
kompozycyjnych woale ciekawie 
przedstawia problematykę życia 
wewnętrznego starzejącej się i 
psamatnionej panny.

Elżbietę w  sztuce de Peyret- 
Chappuis traw i oddawna nieuga- 
pzona miłość do męża młodszej 
siostry.

Korzystając więc z przygodnej 
awantury miłosnej siostry wypra­
wia ją z kochankiem w świat, uła­
twia je j zniknięcie z domu, by ła­
tw iej opanować osamotnionego 
męża.

Udaje się je j to w  zupełności.
= Elżbieta posiada demoniczną si­
łę charakteru, żywiołowy choć dla 
wiony dotąd temperament i bez­
względność w działaniu godna naj 
większych oprawców świata.

Ż rosnącym zainteresowaniem 
patrzy widz na przedzierzganle się 
tej zgaszonej, zdeklasowanej, roz­
goryczonej do świata i ludzi sta­
rej panny w  tryumfującą samicę, 
wyciągającą chłonnie ramiona eto 
zdobytego kochanka.

Autor .doprowadziwszy bohater 
kę swoją do tak olśniewającej me 
tamorfozy — w ostatnim akcie je 
dnak doprowadza ją do klęski o- 
statecznej 1 rozbicia.

W  chwili, gdy Elżbieta może już 
naisydć trawiącą ją od tylu lat 
miłość, powraca zbiegłe kurczę 
czyli młodsza siostra do rodzinne 
go kojca — i mąż ją przyjmuje jak marnotrawną córkę.

Wszystkie kunsztowne zabiegi 
Elżbiety, ca-Ja je j przemyślna i wy 
rafinowana gra rozbija się o u- 
tajoną, lecz niewygasłą miłość po 
rzuconego męża do żony.

Debiutujący w  dramacie autor 
francuski zdołał narzucić jednak 
z wielką prawdą i  subtelnością 
psychologiczną skomplikowaną 
grę uczuć swojej bohaterki, stwa­
rzając z niej typ wyrazisty, pełny 
i zróżniczkowany.

Mniej mu się udały jednak f i ­
gury drugoplanowe, zwłaszcza po 
staci męskie Są zupełnie maneki- 
nowate, bez kośćca psychicznego, 
rola ich w  akcji jest zupełnie 
bierna.

W  ciekawej i  zróżniczkowanej 
ro li Elżbiety wystąpiła p. Eichle­
równa, stwarzając postać bujna, 
skomplikowaną, o wybitnej sile 
Sugestii (zwłaszcza w pierwszych 
dwuch aktach).

Rolę kwilącej Marty dość prze­
konywająco, choć zbyt jednotomo­
wo odegraJa p. Elżbieta Barsz­
czewska.

Doskonały typ Matki o demo­
nicznej niemal sile wyrazu stwo­
rzyła p. Dulęba. Nader wymowne 
1 precyzyjne pod względem techni­
ki aktorskiej były również kreacje 
pp. Małynicz i Broniszówny.

Niewiele pola do popisu 
względu na ubóstwo Swych ról 
mieli pp. Bialoszyński i Milecki.

Reżyseria p. Owojdzińskiego po 
myślowa, dekoracje p. Pronaszki 
celowe i oszczędne.

Przekład p. Leona Ponikowskie 
go giętki i  poprawny.

/. N. M.

Pokwitowania
Komisja Centralna Związków 

Zawodowych w  Polsce kwituje z 
odbioru następujących kwot, wpła­
conych na cukier dla głodnych dzie 
oj w  Hiszpanii.

Centr. Zw. Rob. P rzem . Budowla­
nego w e Lwow ie 43,15.

G awliński P io tr  —  L ycskow ice  —
ieyso.

'a K ra jow a Z w iązków  Zydow- 
X V I  ra ta  1.000—
• . N ogala, L ódż 6.— . 
sąd G łówny Z w iązku  Zaw. Rob.

W łókienniczego 1.000.—  
S p ożyw czy  O ddział w  S o ­

snowcu 1,10.
O ddział W ysoka  Centr. Zw. Rob. 

P rzem . Chem icznego 54,60.

Z arząd G łówny Zw. Zaw. Chem i. 
gra tów  i L itogra fów  40.— .

A dm in istracja  „Dziennika Budowę  
go" 5—

D zielnica P. P . 8 . Strzem ies. 
i»A S.

Z w iązek  R obotników  P rzem . Me­
talow ego O ddział U stroń 16,10.

Z w iązek  D rukarzy, O ddział K ra ­
ków  30.— .

Rob. Cukrowni, Oddział

a K ra jow a Z w iązków  Zydow- 
t XVIII. ra ta  1.000.— .

,  G ieraga, O zorków 5.--. 
fc Chem icznych W ysoka

Z w iązek  Chem icznych Ćmielów  
14—

Rada Z w iązków  Zawodow ych  
SlfiS .

R obotników  Cukrowni 
O ddział Ciechanów 30fi0.

Z w iązek  Zawód. P rac. B ran ży  K i. 
nem atograficznej t l —

Z w iązek  Budowlany —  O ddział 
S trzem ieszyce  6,T l.

Z w iązek  Budowlany _  O ddział A -  
ugustów  15,16.

P . P . B. W łocław ek 35—

Rada Z w iązków  Zawodow ych Czę­
stochow a 110.—.

USIŁOWAŁ PORWAĆ 
5-LETNIEGO CHŁOPCA.

W sobotę usiłował jakie nie­
znany osobnik porwać wychodzą­
cego z ochronki w Buku 5-letnie-

> chłopca, Żabickiego. Posadził 
i  dziecko przemocą na rowerze 
odjechał na dworzec kolejowy, 

gdzie zamierzał ściągnąć z  porwa­
nego płaszczyk. Zoetał jednak 
spłoszony i, zostawiwszy zapłaka­
nego chłopca na drodze, odjechał

stronę Stęszewa.
ŚMIERTELNY WYPADEK.
W sobotę uległ tragicznemu

wypadkowi Walenty Weroni-czak. 
Zajęty był on przy zwózce drze­
wa- W pewnej chwili wóz ugrzązł 
tylnym kołem w błocie i przewró­
cił się, przygniatając całym cię­
żarem Weroniczaka, który szedł 
obok. Weroniozak poniósł śmierć

t miejscu.
USIŁOWAŁ ZABIĆ 

DYREKTORA FABRYKI.
Na tle konfliktu służbowego

dokonał kasjer lwowskiej fabryki 
cukierków „Nowa Fortuna", Czu­
baty, zamachu rewolwerowego na 
dyrektora tej fabryki, Gluzińskie- 
go. Gluzińsiki odniósł lekką ranę. 
Czubaty został aresztowany.

POD ZARZUTEM 
UŁATWIANIA NABYWANIA 

NARKOTYKÓW.

Niezwykły proces 
się niebawem przed 
gowym w Stanisławowie.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
8-miu lekarzy stanisławowskich 
pod zarzutem ułatwiania b. n- 
rzędnikowi Ghudzikiewiczowi na­
bywania w miejscowych aptekach 
różnego rodzaju narkotyków.

Kącik radiowy
DZIŚ, ŚRODA, 9 LISTOPADA B. R.
1635 Sylwetki lutnistów staropolskich.
17.00 Powrót Józefa Piłsudskiego r. 

Magdeburga — dr. Wacław Lipiński.
17.40 Audycja w dniu Święta Straży 

Granicznej.
18.40 Jednostka ozy zbiorowość" — 

dyskusję zagają Marian Eile i  Jerzy 
Michałowski.

19.00 Koncert rozrywkowy.
21.00 Opowieść o Chopinie: „Etiudy".

M0T0PIRYNY
•  M O T O R "

D z ia ł  g o sp o d a rczy
Hodowla zw ierząt rzeźnych jest 

jednym z  najw ażniejszych działów  
produkcji rolnej. P rzez  długi czas 
znaczenie jej było zapoznawane, póż 
niej zwracano uw agę na nią  w yłącz­
nie jako na artykuł eksportow y, a 
dopiero ostatnio czynniki m iarodaj­
ne zwracają baczną uw agę na ten  
problem i  jego  najlepsze rozwiązanie  
pod kątem  widzenia zbytu na ryn­
kach wew nętrznych przystąpiono

cjonalizowanla podaży
polu ukazało s ię  kilka  ustaw  i roz­
porządzeń. Pow ołano do życia  sze­
reg  instytucji opiniodawczych i  nad. 
zorujących targow iska. A kcja ta  
je s t  jeszcze n ie  zakończona.

Już w cześniej problem ten  intere­
sow ał Zarządy Gminne, jednak pra­
w ie wyłącznie z punktu w idzenia fis 
kalnego. Z aiząd Miejski w  Krako­
w ie wybudował i w yposażył Rzeźnię 
M iejską, Targow icę na byd)o, chłod­
nię, fabrykę sztucznego lodu i urzą­
dzenia sanitarne.

Targow ica daje hodowcy m ożność 
bezpośredniego zetkn ięcia s ię  z  rzeź 
niklem i  m asarzem , rzeźnia zaś bada 
zw ierzęta przed, podczas i  po uboju, 
dając spożyw cy pewność, iż  m ięso 
je s t  zdrowe. Do organizacji obsy)kl 
targow icy, regulow ania spędów, ak­
c ji finansow ania hodowli, finansowa  
nia zakupu i  pośredniego regulow a­
nia cen utworzono organ handlowy  
pod nazw ą K rakow ska M iejska K a.

W EŁN Y • JEDW ABIE M ARSZAŁKO W SKA 130|im KONOPKA i REDULSKI M A T E R J A Ł Y
N A  U B IO R Y  M 5 S K I6

K asa Targow a postaw iła sobie s 
główne zadanie: 1) w płynąć na zt  
żenle producenta do konsum enta  
przez wyeliminować

2) inform ować w szystk ie  zaintere  
sowane czynniki o  cenach, zapotrze­
bowaniu i koniunkturze,

3) finansow ać produkcję we 
w szystk ich jej fazach,

4) spowodować obsyłanie targow i­
cy krakowskiej w  potrzebną ilość 
zw ierząt rzeźnych,

5 )  finansow ać zakupy uskutecznio 
ne n a  targow icy,

6)
7) współdziałać z  organizacjam i za 

wodowym i z  sam orządem  gospodar­
czym,

8) współdziałać z rozwiązywaniu  
w szystk ich zagadnień na polu zbytu  
bydła i trzody chlewnej, przetworów  
m ięsnych i ubocznych produktów u- 
boju, jakoteż podejmowanie in icjaty  
w y  w  tych  sprawach.

Zbliżenie producenta do konsumen  
ta  uskutecznia K asa Targow a przez 
to, że  um ożliwia tak  hodowcy, jak i 
handlarzowi, sprzedaż n a  targow icy  
bezpośrednio rzeżnikowi, przez w y­
płacenie m u w  dniu term i..u ca|ej 
sum y sprzedaży, przez załatw ienie  
za  niego w szystk ich czynności 
zanych z  wyładowaniem , um ieszcze­
niem  w  stajniach, czyszczeniem , kar 
m ieniem  jakoteż przez przyjęcie  
zw ierząt rzeźnych do komisowej 
sprzedaży.

Dział kom isowej sprzedaży daje 
zarówno wielkiem u jak i też  średnie 
m u i  m ałem u rolnikowi m ożność zby 
cia  sw ych produktów hodowlanych 
na targow icy wielkom iejskiej 1 uzys 
kania gospodarczo uzasadnionej ce. 
ny. Traktuje s ię  każdego poszczegól 
nego kom isanta, choćby tylko jedną 
sztukę zbyw ał n a  równi z dużym  
kom isantem  sta le  pracującym  i  tar­
gow icę obsyłającym  —  poza tym  po 
piera się organizowanie wspólnych 
transportów włościańskich. Czynno­
śc ią  tą zajm ują s ię  w  terenie i " 
dzielnie, organizacje rolnicze, z  
Id hodowców i  t. p.

N ależy sobie życzyć, by usl 
m ające na celu uregulowanie wt 
kich problemów zbytu zwierząt 
nych rozw iązywały ten  problem nie 
jednostronnie t . j. w  kierunku uprzy 
w ilejowania pewnych w arstw , lecz 
by uwzględniały Interesy hodowców, 
konsumentów samorządu terytorial­
nego jako w łaściciela targow isk i 
rzeźni, a  nadew szystko, by trakto­
w ały te  problemy z  punktu widzenia  
interesów  Państw a,

WOLA CYRUSOWA.
W  odległości 10 Kim. od Brzezin 

w ojewództwie łódzkim  w  gminie 
D mosin łeży  cicha w ioska W ola 
Cyrusowa. W ioska ta  w  r. 1863 by­
ła  terenem  walk powstańczych, w  
których brali udział chłopi - kosy­
nierzy, z  Piotrem  R ypałą na czele. 
Ruchliwa w ioska dla uczczenia  
pam ięci powstańców z  roku 1868 
ufundowała granitow y pomnik 
z w ykutym  napisem: „Chłopom —  
bojownikom o  N iepodległość w  roku 
1863 —  Ziemia Brzezińska". Odsło­
nięcie tego  pom nika nastąpi w  dn. 20
listopada.

W  dn. 31 października W ola Cyru­
sow a obchodziła jeszcze jedno św ię­
to  —  św ięto radiofonizacjt Wieś, 
Ucząca 80 gospodarstw, została ca ł­
kowicie zradiofonizowana.

Radio warszawskie
ŚRODA, 9 listopada

W ARSZAWA I: 6.35 Gimnastyka. 
6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 Dziennik. 
7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.00 „Strażacy jadą" —  słu­
chowisko dla  dzieci m łodszych. 11.25 
W esołe uw ertury (p ły ty ). 12.03 Hej 
naŁ 15.00 Z oper Stan isław a Moniu­
szki. 15.30 Muz. obiadowa (z  Łodzi). 
16.00 Dziennik i  wiad. gosp. 16.20 
Czy dziecko powinno m ieć własne  
pieniądze —  pog. 1635  „Sylwetki 
lutnistów  staropolskich". 17.00 Po­
wrót Józefa P iłsudskiego » M agde­
burga —  odczyt. 17.15 K wartet 
sm yczkow y z Krakowa. 17.40 Aud. 
w dniu św ię to  S traży Granicznej. 
18.00 Aud. dla w si. 1830  „N asz ję­
zyk". 18.40 „Jednostka czy  zbioro­
w ość?" —  dyskusja. 10.00 Koncert 
rozrywkowy. 20.35 Dziennik. 21.00 
„Opowieść o  Chopinie". 21.45 Poezja 
wieku złotego. 22.00 Toscaninl (p ły­
ty ). 22.55 Przegląd prasy i  ost. 
dzień. 23.05 Wiad. z  Polski w jęz. 
angielskim.

W ARSZAWA II: 14.00 Trio P ol­
skiego Radia. 15.00 Rew ia francu­
sk ich pieśniarzy (p łyty). 16.00 Kar­
łowicz i  Różycki (p ły ty ). 16.40 
Wiad. sportowe i  parę inform. 16.50 
Kącik solistów ! śpiewa Eugenia  
Kryńska. 17.10 Pog. a k t  i  społ. 
1735 Życie kulturalne stolicy. 17.35 
Program. 17.40 Muz. tan. (p łyty). 
21.00 Muz. ton. (p ły ty ). 22.00 E k s­
perym entalny Teatr Wyobraźni: 
„Korsarz" Byrona w  oprać. S t. Ro­
gow skiego. 22.30 Koncert popular­
ny (p łyty). 23.05 M ozart (N ow e na­
grania).

P. Ł  W ODEHOUSE

W STARYM DWORZE
I M) Z angielskiego, przełożyła

B. K O P E L O W N A

— Ja  tymczasem liczyłem, że spotkamy się nieza­
długo. Mieszkam w Walsingford Hall i słyszałem, 
że spodziewają się tam pani.

— Jak się to stało, ±e pan zamieszkał we dworze?
— Pomyślałem, że milo będzie pobyć trochę z Tub- 

bym. Potrzebuje opieki braterskiej.
— Ale skąd pan wiedział, że on tam jest?
— O, takie rzeczy się rozchodzą. Mówił mi, że 

myśli pani o kupieniu dworu?
— Tak.
— A więc wizyta będzie krótka?
— Niesłychanie krótka. Czy wraca pan tam teraz? 

Podwiozę pana.
— Dziękuję.
— Chyba, że ma pan więcej’ bijatyki ulicznej przed 

sobą.
— Nie, dosyć na dzień dzisiejszy. Słyszałem, że 

odwiedziła pani New York?
_ Tak, wróciłam przedwczoraj. Musiałam poje-nhać zobaczyć się *• swym adwokatem w sprawie

podatku dochodowego. Ci panowie ze skarbu mają 
zupełnie absurdalne żądania.

— Wyciskają bogaczów?
— Starają się wyciskać bogaczów.
— Mam nadzieję, że obdarli panią do kości.
— Nie, jeżeli chodzi o ścisłość, wyszłam z tego 

obronną ręką. Ma pan papierosa?
—- Proszę .

— Dziękuję. Tak, wygrałam na całej linii.
— To zupełnie wygląda na panią.
Józio znowu poczuł w sobie to mimowolne uwiel­

bienie, jakiego doznał przy spotkaniu z księżną, — 
a jednocześnie niechęć pomieszaną z podziwem, jaką 
odczuwają ludzie w zetknięciu z tą kobietą. Nie wy­
magająca wysiłku łatwość, z jaką przekraczała 
wszystkie zapory i płynęła spokojnie przez życie na 
grzbiecie fali — obrażała w Józiu poczucie konstruk­
cji dramatycznej. Była ona tak niewątpliwie czar­
nym charakterem, że wydawało się nieuniknione, iż 
w końcu musi ją pokarać los. Ale nie karał nigdy, 
Kto wysunął zasadę, że Dobro musi zawsze zatrium­
fować nad Złem, nie znał księżny Dworaiczek.

Józio przyglądał się jej, jak siedziała, paląc papie­
rosa i uśmiechając się spokojnie do jakiejś myśli, 
która zdawała się ją bawić.— i  próbował zanalizo­
wać mordercze uczucia, jakie w nim budziła ta ko­
bieta. Była — jak stwierdził już — niezwalczona,

i Józio doszedł do wniosku, że właśnie okoliczność, 
iż nic nie może jej dosięgnąć — była źródłem jego 
niechęci. Nie miała serca, a tylko wielką ilość pie­
niędzy — i to pozwalało jej stawać przed światem 
w potrójnej zbroi. W obecności księżny Józio do­
znawał uczucia zupełnej bezsilności, jakgdyby był 
bardzo maleńką falą, uderzającą o wielką niezdobytą 
skałę. Nie ulegało wątpliwości, że Skarb Stanów 
Zjednoczonych odczuwał to samo.

— To przyprawia o szaleństwo — rzeki.
— Przepraszam?
— Myślałem tylko, że nie ma sposobu, by porząd­

ni ludzie mogli dać sobie z panią radę,
— Wygląda pan tak, jakby miał pan ochotę mnie 

udusić.
—  Nie, nie —- zaprotestował Józio. — Tylko bić 

panią po głowie takim miedzianym dzbanem i pa­
trzyć, jak się pani wije.

Roześmiała się.
— Wydaje się pan wciąż tym samym ujmującym 

młodzieńcem.
— Zdaje mi się, że żadne z nas nie zmieniło się 

zbytnio.
— Ale pańskie warunki, zdaje się, uległy zmianie. 

Gdy słyszałam o panu po raz ostatni, był pan mary­
narzem na okręcie włóczęgów.

(D. c. n.y.

CZWARTEK, 10 !
WARSZAWA I:  630 Pieśń. 635 Gim 

mistyka. 6.50 Muz. — płyty- 7-on Dzien­
nik. 7.15 Muz. — płyty. 8.00 Arad. ■ 
szkół. 11.00 „Od Krakowa" —por. muz. 
dla szikół powsz. ( i  Krakowa). 1’
Z twórczości Statkowskiego i Młynar­
skiego — płyty- U-57 Hejnał. 12.03 And. 
pohidn. 13.00 JPo 20 latach" — pog. 
dla młodzieży. 15.15 Moz. obiadowa ze 
Lwowa. 16.00 Driennik i wiad. gieł­
dowe. 16.15 Stalowa Woda — pog. <3a 
młodz. licealnej. 1635 Piękna nasza 
Polska cała—  audycja zbiorowa. 1735 
Mikrofony na ulicaich Warszawy 10 li­
stopada 1918 r. — fikcyjna transmisja

przeszłości. 18.05 „Do procy" dla 
młodz. wiejskiej. 1830 200 lat żołnie- 
rza polskiego. 19.00 Przem. Parna Pr - 
denta Mościckiego. 19.15 Szlakiem Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. 2030 Kon­
cert muzyki polskiej w wyk. Małej O- 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
20.40 Dziennik. 21.00 Pochodnie wie­
ków. 2130 Capstrzyk. 2230 Spełnione 
proroctwa — audycja literacka. 2230 
„Ojczyzna" — psalm Feliksa Nowowiej­
skiego. 23.00 Ostat. dziennik. 23.05 Kon 
cert propagandowy muzyki polskiej. 
Wyk. Ork. P. R. pod dyr. G. Fitelberga 
, Ewa Bandrowska - Turska (śpiew).

WARSZAWA I I :  14.00 Kwintet Al. 
Miszułowicza. 15.00 Koncert popularny 
— płyty. 16.00 Soliści: Wyk.: Kama 
Norska - Górecka — sopran, Jan Be- 
reżyński — fortepian. 1635 Program z 
Warszawy L 18.05 Aud. informacyjne. 
1830 Program z Warszawy I. 23.00 Ze­
spół Rymasa.

Odpowiedzi redakcji
Ob. Jan Tomków — wyjaśnia­

my, że kolportaż prowadzimy 
przez Tow. „Ruch", dokąd prosi­
my zwrócić się z zamówieniem.

Robotnicy czytajcie 
popierajcie swoje pisma
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
D n i a  18  g r u d n i a  w  w y b o r a c h  d o  R a d y  M ie j s R ie j  w s z y s c y  l u d z i e  

p r a c y  g ł o s u j ą  n a  l i s t ę  K a n d y d a t ó w  P o l s K i e j  P a r t i i  t S o c j a l  s t y c z n e j  
i  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h .

Po w yb o rach  do S ejm u
Wybory do Sejmu odbyły się w 

całkowitym spokoju. Głosowali 
przeważnie urzędnicy, kupcy i rze­
mieślnicy. Jak było do przewidze­
nia, w  okręgu nr. 80 uzyskali man 
daty pp. dr. Starzewski i  Jahoda- 
Żółkowski. Nieco odmiennie przed 
stawiała się sytuacja w  okręgu nr. 
81, gdzie mieszka ludność robot­
nicza. Tutaj kandydat „ozonowy", 
p. Skotnicki, uzyskał zaledwie 15 
tys. głosów. Żydzi głosowali na 
dr. Schwarz-barta, który dostał 
blisko 20 tys. głosów.

W ostatnim dniu przed wybora­
mi „Ozon" prowadził agitację za 
pomocą radia, odsądzając od czci 
i w iary wszystkich tych, którzy nie 
chcą brać udziału w głosowaniu. 
W  agitacji „ozonowej" posługiwa­

li się hasłami antysemickimi.
Wymownym jest upadek dr. 

Rozmarynowicza, który stał na dru 
gim, a za tym uprzywilejowanym 
miejscu, na liście kandydatów. P. 
dr. Rozmarynowicz wydał przed 
wyborami broszurę p. t. „Garść 
moich myśli". Nie wiele mu to 
pomogło. Pozostała sama garść 
bez myśli —  i, co gorsza dla kan­
dydata, bez mandatu. Kandydat 
ten ma specjalnego pecha. W  wy­
borach do Rady miejskiej w r . 1933 
również przepadł.

W  stosunku do wyborów sejmo­
wych w  r. 1935 odsetek oddanych 
głosów wzrósł o 5 procent. Wzrost 
ten przypada na głosy żydowskie. 
Jak wiadomo bowiem, w 1935 r. 
Żydzi zbojkotowali wybory.

13 listopada Kraków pracujący uczci
XX rocznice Niepodległości

Robotnicy! Pracownicy! Chłopi! Kobiety! Młodzieży!
TOWARZYSZE 1 TOWARZYSZKI!
Lat temu dwadzieścia w gruzy waliła się niezmierzona potęga 

trzech tronów zaborczych! Ze zgliszczy wojennych i  z oparów prze­
lanej krw i rodzi) się nowy porządek rzeczy. Na ziemiach polskich 
obalone zostały słupy, dzielące żywe ciało polskiego narodu na trzy 
zabory. POWSTAŁA NIEPODLEGŁA RZECZPOSPOLITA POLSKA.

Lecz dzieło odrodzenia państwowości polskiej okupione zostało 
ogromnymi ofiarami, ponoszonymi przez polską pracującą klasę. 
W podziemnym wysiłku Polskiej Partii Socjalistycznej, w  rewolucji 
1905 roku, w  czynie zbrojnym Legionów i P. O. W., w  walkach po­
wstańczych ludu górnośląskiego, w  znojnym wysiłku proletariatu 
śląska Zaolzańskiego, WSZĘDZIE KLASA ROBOTNICZA ZORGA­
NIZOWANA POD CZERWONYMI SZTANDARAMI SKŁADAŁĄ 
HOJNE OFIARY WOLNOŚCI, MIENIA I ŻYCIA. Te samotne mogiły 
bohaterów sprawy Wolności nie będą przez nas zapomniane! Im 
przede wszystkim cześć w  wielkie święto Niepodległości.

I dzisiaj nad światem kłębią się czarne chmury. Powszechna nie­
pewność losów ludzkości, morderczy wyścig zbrojeń, próba ustano­
wienia dyktatury nad całą Europą, to wszystko zmusza DO BEZ­
USTANNEJ CZUJNOŚCI I POGOTOWIA KLASY PRACUJĄCEJ 
wobec wydarzeń, które nadejść mogą i od których zatrzęsle się 
znowu świat w posadach.

świadomi naszych obowiązków wobec niepodległej państwowości 
polskiej, DOMAGAĆ SIĘ JEDNAK MUSIMY, BY W  POLSCE LUD 
PRACUJĄCY BYŁ NARESZCIE PEŁNO-PRAWNYM GOSPODA­
RZEM. Chcemy WOLNOŚCI I OBYWATELSKICH PRAW, chcemy 
PRACY I CHLEBA, chcemy sami stanowić o swoim losie i swojej 
przyszłości. Zbyt wielką cenę płacił lud roboczy za Niepodległość 
ojczystego kraju, by wyzbyć się swych pierworodnych praw. 
W  rocznicę Niepodległości, niechaj rozlegnie się wielkie wołanie 
O POLSKĘ LUDOWĄ, O POLSKĘ ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW.

Wzywamy Was do udziału w uroczystościach, które odbędą się 
w  Krakowie W NIEDZIELĘ 13-go LISTOPADA 1938 R.

Organizacje robotnicze gromadzić się będą na swoich miejscach 
zbiórki, skąd przybędą pod Dom Górników przy Al. Krasińskiego 16.
O godzinie 9.30 rano wyruszy

Manifestacyjny pochód
który przejdzie ulicami miasta na Rynek Główny, gdzie odbędzie się

Wielkie Zgromadzenie Ludowe
Przemawiać będą przedstawiciele stronnictw politycznych, zasłużeni 
bojownicy walk o Niepodległość oraz delegat robotników polskich 
ze śląska Zaolzańskiego.

Uczestnicy manifestacji niechaj ozdobią pierś czerwonym goź­
dzikiem.

WSZYSCY NA MANIFESTACJĘ!
NIECH ŻYJE RZĄD ROBOTNICZO-CHŁOPSKI!
NIECH ŻYJE NIEPODLEGŁA POLSKA LUDOWA!

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

W  KRAKOWIE.

KOMITET POLSKI PRACUJĄCEJ 
OBCHODU XX-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI

W  KRAKOWIE.

Baczność Nowy Sącz!
W  20-tą rocznicę Niepodległości 

Polski — Polska Partia Socjalisty-1 
czna, Klasowe Związki Zawodowe 
i Towarzystwo Uniwersytetu Robol

UROCZYSTĄ
W  części artystycznej biorą u-1 

dział: Robotnicze Towarzystwo 
śpiewacze „Echo", Orkiestra ZZK., 
Robotniczy Teatr i  Sekcja artysty I

tniczego w  Nowym Sączu urządza­
ją dn. 10 listopada b. r. o godz. 8 
wieczorem w  sali Domu Robotni­
czego
AKADEMIĘ.

czna Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci.

Okolicznościowe przemówienie 
wygłosi tow. dr. R. Szumski.

Podhalański OKR. PPS. 
Klasowe Związki Zawodowe 

i TUR. w  Nowym Sączu.

Już proszą o poparcie
Jak już donosiliśmy, „Ozon" do 

wyborów miejskich idzie pod szyl­
dem „Chrześcijańsko - narodowy 
front samorządowy".

Onegdaj w  „Kurierze" ukazała 
się notatka o zwróceniu się przed­
stawicieli tego „frontu" o poparcie 
do p. wojewody, gen. Łuczyńskie­
go i  arcybiskupa Sapiehy.

Czegóż chcą „ozonowcy" od wo

jewody? Na czym ma polegać jego 
poparcie?

Można się domyśleć, czego chcą 
„frontowcy" samorządowi i jak ro­
zumieją poparcie p. wojewody. 
Sądzimy, że p. wojewoda takiego 
poparcia, jakiego sobie życzą, im 
nie udzieli i  zajmie wobec wybo­
rów stanowisko bezstronne, zgod­
ne z ustawą i  z zarządzeniem p. 
premiera.

ZE ŚLASH.A
Po wyborach na Śląsku

Na Śląsku było cicho i  głucho 
aż do samej niedzieli. Tu i owdzie' 
odbywały się wiece wyborcze, je-1 
dnak przy nikłym zainteresowaniu.

Jedynie w Chorzowie doszło na 
wiecu „Ozonu" do ciekawego wy­
stąpienia przeciw dr. Kujawskiej, 
wiecznej kandydatce na posła. Gdy 
pani ta przemawiała, oświadcza­
jąc, że wojewoda Grażyński życzy 
sobie, by wszyscy brali udział w 
głosowaniu i  że kobiety winny gło 
sować na p. dr. Kujawską, wystą­
piła p. Niepokojczycka, b. prezes­
ka Zarządu Tow. Polek, która w 
ostrej formie postawiła p. dr. Ku­
jawskiej szereg ciężkich zarzutów. 
Opinia o p. dr. Kujawskiej, wypo­
wiedziana przez p. Niepokojczyc- 
ką, a więc należącej do tego sa­
mego obozu, co p. dr. Kujawska, 
była druzgocąca. Pod wrażeniem 
tych słów zemdlała kandydatka na 
posła, dr. Kujawska. Na sali pow­
stał tumult nie do opisania, po 
czym zemdlała p. Niepokojczycka. 
Taki był przebieg wiecu „ozono­
wego" w  Chorzowie.

Za to bardzo ożywione były o- 
statnie noce, poprzedzające nie­
dzielę wyborczą. Przez ulice miast 
i osiedli przeciągały silne grupy 
smarowników, zalepiających okna 
wystawowe i mury kamienic afi­
szami i  odezwami „Ozonu". Ta­
kiego zalewu afiszów, nalepek i 
ulotek jeszcze nigdy nie było na 
Śląsku. Koszta takiej propagandy 
wyborczej muszą być tak samo 
ogromne.

Była to nie tyle propaganda za 
kandydatami, ale wyzwiska pod 
adresem tych, którzy nie pójdą gło 
sować.

Agitacja „Ozonu" odniosła 100- 
proc. skutek u Niemców i Żydów. 
Przyczyniły się do tego powodze­
nia odezwy Niemców i  Żydów, 
wzywające swoich współwyznaw­
ców do gremialnego udziału w  wy 
borach. To też Niemcy i  żydzi gło­
sowali, jak mur. Tym się tłoma- 
czy, że wszędzie przechodzili 
dwaj pierwsi kandydaci.

Widzimy to wyraźnie w  okręgu 
przemysłowym. W  Katowicach 1 
Chorzowie uprawnionych do gło­
sowania było 153.066 wyborców; 
glosowało 120.421. Min. Kwiat­
kowski (1-szy na liście) otrzymał 
74.827 głosów; 2-gi na liście, p. 
Rostek —  51.335 głosów, 3-ci na 
liście p. Kandora, gen. sekretarz

„Ozonu" na Śląsku — 19.877 gło-
' sów, a p. dr. Kujawska (4-ta na 
I liście) —  25.672 głosy.

W  pow. katowickim uprawnio­
nych do głosowania było 128.000 
osób. Głosowało 116.000. I tu zno­
wu dwaj pierwsi kandydaci pobili 
„o  całą długość" następnych kan­
dydatów. P. Długiewicz, jako 1-y, 
otrzymał 45.409 głosów; p. Łysz­
czak, jako 2-gi — 50:548 głosów; 
p. Wąsik z ZZP otTzymał tylko 
33.586 głosów; p. Wawrzon, dzia­
łacz ,Ozonu", tylko 34.498 głosów.

W  okręgu świętochłowickim 
oraz Tam. Góry i Lubliniec, upra­
wnionych do głosowania było 
174.463 wyborców; głosowało 
156.309. Otrzymali głosów: nr. I 
Jan Pietrzak — 92.866; nr. 2 ad­
wokat Teodor Bartuś — 65.722; 
nr. 3 Jan Zejer —  51.219; nr. 4 
Józef Kałaczuch —  26.870. Tu tak 
samo wygrali wyścig pierwsi kan­
dydaci.

Okręg Rybnik —  Pszczyna spra­
w ił niespodziankę Zw. Powstań­
ców. Tu przepadł stojący na dru­
gim miejscu prezes okręgowy Zw. 
Powstańców i „obersenator" Pie- 
choczek. Pobił go kandydat, stoją­
cy na 4-tym miejscu —  Emaneul 
Tomas. Uprawnionych do głoso­
wania było 210.567 wyborców; 
głosowało 174.511. Abstynentów 
było więc 36.000. Otrzymali gło­
sów: nr. 1 Józef Pisarek — 78.570; 
nr. 2 Ludwik Piechoczek—57.641; 
nr. 3 Jan Ligon — 52.532; nr. 4 
Emanuel Tomas —- 64.188.

W  okręgu Bielsko - Biała - Cie­
szyn uprawnionych do głosowa­
nia było 172.900 wyborców; gło­
sowało 131.460. Otrzymali gło­
sów: nr. 1 Klemens Matusiak (szef 
„Ozonu" i  b. endek) —  46.425; 
nr. 2 Aloizy Machalica —  59.181; 
nr. 3 Antoni Wieczorkiewicz — 
76.170; nr. 4 Józef Gruszka — 
20.158. Tu Niemcy i Żydzi z Biel­
ska zrobili kawał p. Matusiakowł, 
stojącemu na 1 miejscu. Zbojko­
towali oni tego kandydata i oddali 
głosy na 2-go i 3-go kandydata. 
Liczba abstynentów przekroczyła 
cyfrę 40.000.

Życie Robotnicze
ZEBRANIE OKR. PPS. W Y­

DZIAŁU RADY ZW . ZA WODO 
WYCH odbędzie się dziś o godz. 
6.ej wiecz. w  lokalu Rady Zw. 
Zaw. Warszawska 17.

OKR. PPS. 
Rada Zw. Zaw. 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
PPS w  KRAKOWIE odbędzie się 
w  czwartek 10 bm. o godz. 6.30 
wiecz. w  sali Domu Górników, Al. 
Krasińskiego 16.

ODPRAWA MILICJI odbędzie 
się w  sobotę 12 bm. o godz. 6-ej 
wiecz., w  sali Domu Górników, 
Al. Krasińskiego 16. Sprawy waż­
ne i  pilne.

OKR. PPS. Kraków.

Uroczysty Wieczór
Zur.azku Inwalidów

Zarząd Krakowskiego Koła Zw. 
Inwalidów Wojennych R. P. po-
daje do wiadomości, że w  czwar­
tek 10 bm. o godz. 6.30 wieczorem 
odbędzie się dla członków i  ich ro­
dzin uroczysty wieczór w  wielkiej 
sali bursy ks. Kuznowicza. Pro­
gram wieczoru został podany w 
biuletynie Koła.

Z miasta
PIEŚN I i POEZJE LEGIONOWE.

Zarząd Sekcji M łodzieży Legiono­
w ej Oddziału Związku Leg. PoL w 
Krakowie zawiadam ia, że  w  dniu 10 
bm. o  godz. 12-ej w  sa li odczytowej 
w  Oleandrach odbędzie się uroczysty  
W ieczór pieśni, poezji i  opowieści le­
gionowych dla członków i ich dzieci. 

ODCZYT
O GIACOMO LEOPARDIM.

Staraniem  oddziału krakowskiego  
Związku Zawodowego Literatów Pol 
skich, w e czw artek 10 bm. o godz. 
19, w  sa li nr. 39 U niw ersytetu Jagieł 
loóskiego, w ygłosi dr. Wł. J . Dobro­
wolski, lektor U . J., odczyt: „Giaco- 
m o Leopardi —  m yśl i  artyzm". 
U tw ory Leopardiego recytują Bogu­
sław a Czuprynówna i  A ntoni Augu- 
stynek, speaker P . R . W stęp 60 gr., 
akad. 25 gr., m łodzież szkół średnich 
10 fr.

PODATEK OD PSÓW.

W  dniu 15 listopada br. upływa  
termin uiszczenia raty  podatku od 
psów za  n  półrocze 1938 r. Zarząd 
M iejski w  Krakowie przypom ina po. 
nownie zainteresowanym , że  tylko ci 
posiadacze psów uzyskają przewi­
dzianą bonifikatę, którzy w  pow yż­
szym  term inie w płacą tytułem  dru­
g iej raty  kw otę zł. 10. Podatek od 
psów, nie uiszczony w  term inie, bę. 
dzie ściągany egzekucyjnie w  pełnej 
w ysokości wraz z  procentam i i kosz­
ta m i

„SZKOŁA ZDROWIA" 
UBEZPIECZALN1 SPOŁECZNEJ 

i  POLSKIEGO CZERW. KRZYŻA.
XII CYKL WYKŁADÓW.

„O  gruźlicy skóry" mówić bę­
dzie w dniu 10 bm. dr. Missona 
Krzysztof. Początek wykładu o g. 
7-ej wieczór. Odczyt ilustrują prze 
zrocza.

W ykłady odbywają się we wła­
snym lokalu przy ul. Dunajewskie­
go 5, parter, oficyna lewa.

Wstęp na wykłady bezpłatny.

Repertuar
TEATR EU. J. SŁOWACKIEGO.
Środa, 9.XI: „Gałązka rozm ary. 

nu“.
Czwartek, 10.XI: „Balladyna". 
„POŁAWIACZ PEREŁ", opera G.

Blzet‘a, dana będzie przez Operę 
krakow ską w  poniedziałek 14 bm.

B ile ty  na uroczyste  p rzedstaw ien ie  
w  dniu św ię ta  N iepodległości 11 bm. 
dla w ładz i urzędów rezerwowane  
będą tylko do czwartku, dn. 10 bro­
do godz. 12-ej w  południe.

Kina
ADRIA: —  P rofesor W ilczur.
ATLANTIC: —  Rom ans szulera.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „W  

cztery oczy".
MUZEUM: —  U cieczka Tarzana.
PROMIEŃ: —  Robin Hood.
STELLA: —  Ludzie W isły.
SCALA: —  Modelka.
ŚWIT: —  Królewna śnieżka.
UCIECHA: —  Gehenna.

Radio krakowskie
ŚRODA, 9 listopada

6.57 P ieśń „Kiedy ranne w stają  
zorze". 8.10 P ły ta  za  płytą... oraz 
w iadom ości bieżące. 11.25 W esołe u- 
wertury (p łyty  z  W arszaw y). 14.00 
Muzyka obiadowa w  w yk. Ork. 
Rozgł. Katowickiej (z  K atow ic). 
14.40 Pogadanka: „Działalność gos­
podarcza Sam orządu terytorialnego  
w ojewództwa krakowskiego" —  
w ygł. Nacz. Ludwik Osiecki. 14.55 
Spraw y gospodarcze. 18.00 „Życie w  
anegdocie". 18.10 P ieśni W ładysła­
w a Żeleńskiego. W ykonawcy: Leo­
kadia Kozerówna (śp iew ), Jadw iga  
Pruszyńska (akom p.) 22.00 Lokalne 
wiadomości sportowe. 22.05 „Niepod 
ległość Cypriana Norwida", w  opr. 
dr. K azim ierza W yki, recytacja W ła  
dysław a W oźnika. 22.30 „Pieśń bo­
jowa w kom pozycjach polskich" w  
wyk. Krak. Tow. śpiew . „Echo" pod 
dyr. B. W allek -  W alew skiego. 23.05 
Zakończenie audycji.

CZWARTEK, 10 listopada.
657 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze" 3.10 Płyta za płytą (muzyka pol­
ska) oraz wiaeomości bieżące. 8.45 
Skrzynka dla dzieci wiejskich w opr. 
Toli Retlingerowej. 1125 Z twórczości 
Romana Siatkęwsk'f go i Emila Młynar- 
•kieg- (fłyty z Wcrszaiwy). 14.00 Mu. 
zyka polska — płyty. 1450 Program. 
11.55 S ;rawy gospodarcze. 18.05 Dobry 
wieczór Państwu — w opr. Stanisława 
Broniewskiego. 18.15 Ludomir Różycki: 
Ray sodia — w wyk. zespołu kameralne, 
go: Stanisław Miknszewski (skrz.), Jó­
zef Makowiez (wiol.), Róża Freundli- 
chowa (fort.). 23.05 Zakończenie audy­
cji- ______________

Niemcy stwierdzają swój z im y  odział
w wyborze „ozonowych" kandydatów

Że Niemcy brali liczny udział w 
wyborach sejmowych, stwierdzają 
wszyscy objektywni sprawozdaw­
cy. Stwierdza to także organ Niem 
ców śląskich „Kattowitzer - Zei- 
tung" w artykule pod tyt.: „Przy 
współudziale Niemców!"

„Kattowitzer Zeitung" oświad­
cza, że Niemcy głosowali maso­
wo. Masowy ich udział w wybo­
rach ujawnił się choćby w  Bielsku 
Białej, gdzie Niemcy dali nakaz 
zbojkotowania czołowego kandy­
data „Ozonu1, Matusiaka, a odda­
nia głosów na Wieczorkiewicza i

Machalicę. W  rezultacie Matusiak 
jwniósł ciężką klęskę, a wybrani 
zostali:' Wieczorkiewicz i Macha­
lica. „Kattowitzer Zeitung" pisze 
dalej, że obóz rządowy winien u- 
znać lojalne stanowisko Niemców, 
którzy dopomogli „Ozonowi" prze­
de wszystkim do osiągnięcia pro­
centowo wysokiego udziału w  gło­
sowaniu na Śląsku. Pismo to o- 
świadcza dalej, że fakty te muszą 
mieć swoje konsekwencje, a czyn­
niki miarodajne muszą dać temu 
wyraz.

Z Polskiego
Czerwonego Krzyża

W  sobotę odbyło się posiedzenie 
Rady Okręgu Krakowskiego PCK, 
pod przewodnictwem dyr. J. Gre- 
gera. Rada zatwierdziła program 
pracy i  preliminarz budżetowy 
Okręgu Krakowskiego PCK, na 
rok 1939, zamykający się po stro­
nie dochodów i wydatków kwotą 
zł. 251.243.

Poza zasadniczym programem 
pracy, przewidziane jest w  1939 r. 
rozszerzenie zasięgu pracy Rucho­
mego Ambulansu Rentgenowskie­
go PCK, którego zadaniem jest u- 
możliwienie wykrywania wśród 
szerokich mas społeczeństwa osób 
ze zmianami gruźliczymi. Ponad to 
program przewiduje zorganizowa­
nie Ruchomego Ambulansu Denty­
stycznego dla młodzieży szkół 
wiejskich.

Radio Śląskie
ŚRODA, 9 listopada 

5.30 „Dzień dobry" —  w esoły  
m ontaż płytow y. 6.30 Program  na  
dziś. 11.25 W esołe uwertury (p łyty  
z  W arszaw y). 14.00 M uzyka obiado 
w ą w  w ykonaniu Orkiestry R ozgło­
śni Katowickiej pod dyr. Jarosław a  
Leszczyńskiego. 14.40 „Orlęta" —  
pogadanka dla m łodzieży —  w ygło­
si dr. W ładysław  D zięgiel. 14.50 
Wiadomości bieżące i  giełda. 18.00 
Audycja okolicznościowa. 18.25 W ia  
domości sportowe. 22.00 Z życia  
gospodarczego Śląska. 22.10 Kon­
cert rozrywkowy. W ykonawcy: Or­
kiestra rozgłośni Katowickiej pod 
dyr. Jarosław a Leszczyńskiego, Zy­
gm unt D ziedzic —  bandoneon, R óża  
R eissów na —  śpiew . 23.05 Zakoń­
czenie programu.

CZWARTEK, 10 listopada.
5.30 Dzień dobry — wesoły montaż 

płytowy. 6.30 Program na dziś. 11-25 
Z twórczości Romana Statkowskiego i 
Emila Młynarskiego — płyty z Warsa 
14.00 Muzyka obiadowa z Katowic. 14.20 
Tanie pasztety z dziczyzny — pogadanka 
Heleny Stadnickiej. 1450 £"wilka spo­
łeczna. 14.55 Wiadomości bieżące i gieł­
da, 18.05 Poradnik sportowy dla praco­
wników fizycznych w oprać. Edwarda 
Lndwiczaka. 18.15 Z albumu speakera. 
1825 Wiadomości sportowe, 23.05 Za> 
kończenie programu.
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